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Dwa na raz berlińskie dzienniki, stanowczo de­
mokratycznej barwy i stanowczo dążące do jedności 
państwa niemieckiego pod pruską hegemonią: wielka 
Deutsche Zeitung i mała Volks-Zeitung, śpie­
wają na całe gardło pieśń grobową nad Austryą, 
wiążąc bezpośrednio do tych wróżb pogrzebnych hymn 
nadziei dla jedności niemieckiej i, co dziwniejsza, 
pierwsze tony hymnu zwartwychwstania dla Polski. 
Jeźli w wyrokach Bożych zapisano, że miara pokuty 
spełniona i że dziś żyjący w niewoli, rozproszeniu, 
ucisku i żałobie Polacy, zmartwychwstania wolnej i 
niepodległej ojczyzny doczekać się mają, zaiste nie­
wypowiedzianej radości dzień ów życia i zbawienia 
będą oni mieli do zawdzięczenia, prócz łaski Bożej, 
własnej tylko żywotności i ^dzielności, zwycięzkiemu 
przebyciu czasu pokuty, męzkiemu i chrześciańskie- 
mu otrząśnięciu się z przywilej o wanego niedołęz- 
twä i samołubstwa a gruntownemu wyleczeniu z 
wiekowych wad i narowów, nie zaś mniej lub wię- 
cój przychylnym głosom najnieprzychylniejszego, 
dotąd Polsce narodu. Wszelako głosów tych, 
jakkolwiek zbyt wielkiego do nich nie przywięzujem 
znaczenia, lekceważącem milczeniem pomijać nam się 
nie godzi. Z jednśj strony są one znakami czasu; 
z drugiej strony torują drogę do owego celu, który 
najgorętszemi naszemi przyzywamy życzeniami, to jest 
do celu, u któregoby nietylko ludzie między sobą, 
ale i narody także miłością żyć mogły a nienawiści 
znać niepotrzebowały, do celu u któregoby wyrazy: 
Polak a Niemiec, nic innego nie znaczyły, jak braci 
spólną wolnością, jednością i niepodległością silnych, i 
w chrześciańskiem społeczeństwie narodów do spólnego 
podążających celu człowieczego udoskonalenia i uszczę­
śliwienia, chociaż w różnej, przez zrządzenie Boskie 
każdemu naznaczonej formie narodowej.

Deutsche Zeitung powiada w noworocznym 
poglądzie swoim na stan Europy:

„O Austryi radzibyśmy milczeli zupełnie, żeby sobie 
noworocznego humoru bardzo nie psować. Najuporniejsza 
samowola, ni słuchać ni nauczyć się czegośkolwiek nie 
chcąca, swawolnie tu przywiodła kraj bogaty do upadku. 
Naprzód Meternichowska polityka, która tuszyła sobie, że 
rozdzieliwszy i wzajemnie poszczuwszy różne narodowości, 
despotyzmem nad niemi panować potrafi, aż wreszcie pę­
kły naprężone cugle; potćm Bachowski eksperyment, gdzie 
każdą pojedyńczą narodowość przemocą odarto ze służących 
jćj prawnie a zaprzysiężonych swobód i wmuazono do zje­
dnoczonej Austryi. Tak samowolne gwałty musiały do roz­
kładu całości doprowadzić. Do tego już przyszło, że dal­
sze Austryi istnienie wydaje się być najgroźniejszą niemal 
chorobą Europy a mianowicie Niemiec. Jeźli wszelako ze 
współdziałaniem spoglądamy na niemoce państw obcych, 
jeźli błędy i ułomności, walki i dążenia zagraniczne obu­
rzają jnż u nas zajęcie, o ileż bardzićj obchodzić nas musi 
odkrywanie niewyleczonych chorób w kraju własnym, które 
uakształt cierpień chronicznych od roku do roku się prze­
wlekają? Czyż Niemcy wymierzą wreszcie Polsce sprawie­
dliwość? Przyjdąż one do uznania, że, jak tego przykład 
Węgier najdobitniej . uczy, wytrwałość i konsekweneya do 
celu prowadzą, i że nie masz potęgi, któraby w stanie była 
w niewoli utrzymać naród, który poważnie i'jednomyślnie 
do wolności dąży. Upamiętająż się wreszcie Niemcy dziś, 
kiedy siedlisko choroby jaśniój się wykazuje i lepiój jest 
rozpoznane ?“

Volks-Zeitung wyraźniój jeszcze myśl tęż sa- 
wypowiada i rozprowadza we wstępnym swoim 

artykule z niedzieli, noszącym napis: Eine bren­
nende Frage (Nagląca kwestya).

Wspomniawszy o tem co się obecnie w Galicyi 
dzieje i o jednoczesnych wieściach dzienników pa-, 
ryzkich, jakoby cesarz Aleksander na prawdę za­
myślał Królestwu Polskiemu rodzaj udzielnej nadać 
konstytucyi, woła Volks-Zeitung, że wielki czas, 
aby z pruskiej także strony kwestyą tę podjąć i ja­
sno wypowiedzieć, za co a przeciw czemu Prusy chcą 
Walczyć.

Przystępując więc do poruszenia drażliwej ale 
^aglącej kwestyi polskićj, wychodzi demokratyczny 

zienniczek z przypuszczenia, że dla zbiorowej Au- 
stryi ostatnia wybiła już godzina, albowiem Austrya 
^obraża nietylko rozdarcie narodowości, lecz także 

cisk i niewolą każdego pojedyńczego ludu. Słusznie 
Powiada wiedeńska Presse, że znikła wszelaka mo- 
2ność przeciwstawienia sejmowi węgierskiemu, nie­

miecko-słowiańskiego sejmu, gdyż Słowianie austry- 
accy nie chcą, równie jak Węgrzy, ani słyszeć o za­
siadaniu na spólnym sejmie z resztkami Austryi do 
Niemiec należącemi. Austrya próbowała za Metter- 
nicha , cichego ucisku narodowości; Szwarcenberg 
próbował potem jawnie je uciskać na korzyść zje­
dnoczonego państwa; to co Szmerling dziś wyprawia, 
jest czystą mrzonką i polityką rozpaczy, nieopartą 
na żadnej zgoła praktycznej myśli. Europa nie może 
się wdawać w podtrzymywanie niepodobnego już stanu 
rzeczy. Tak więc nie masz już ratunku dla domu 
habsburskiego, a tem samem polska kwestya wywią­
zuje się jako naturalny wynik faktycznych stosunków.

„Cóż pozostaje,“ powiada Volks-Zeitung, „Rosyi do 
uczynienia w takim stanie rzeczy? Kto gwałtem oczu za­
mykać nie chce, powiedzieć sebie musi: Jeźli Rosya pra­
gnie utrzymać się przy polskich swoich prowincyach, musi 
przywrócić Królestwo Polskie i do Królestwa tego przyłą­
czyć polskie prowineye Austryi, w chwili spełniającego się 
rozkładu tego państwa. Skoro wszelako chwila ta nadej­
dzie, a zdaąiem naszóm jest ona niechybna, wy wiąże się 
zadanie Prus samo z siebie. Żeby Prusy potęgę swoję o- 
bracać miały na utrzymanie Austryi, polityczną jest niedo­
rzecznością. Gdyby nawet musiały i chciały, nie mogłyby 
tego uczynić. Prusy więc muszą, w naturalnóm następ­
stwie rzeczy, do tego zmierzać, żeby część Niemiec która 
się z Austryi pozostanie, wcielić do zjednoczonego państwa 
niemieckiego, a w zamian za to odrodzenie Niemiec, ustą­
pić Królestwu Polskiemu tę część prowincyi poznańskiój, 
która jeszcze dziś przeważnie polską nosi cechę.“

Na takich remiuiscencyach osławionej frankfurt- 
skiej demarkacyi z r. 1848, kończy demokratyczny 
dzienniczek swój pobieżny projekt nowej karty eu­
ropejskiej.

Żeby jednak . demokracya niemiecka na wszelki 
przypadek otwartą furtkę w kierunku przeciwnym 
sobie zachowała, trzeci berliński organ tego stronni­
ctwa, National-Zeitung, z innego a dawno nam 
znajomego tonu tęż sarnę kwestyą rozbiera w arty­
kule wstępnym: Niemcy i dzisiejsze Prusy. 
Windykując podobnież dla Prus prawo do hegemonii 
w odrodzonych i zjednoczonych Niemczech, dziennik 
ten zbija przewidzialne zarzuty obozu przeciwnego i 
szczególnie dowieść się stara, że Prusy nie umniej­
szyły nigdy', jak to im zarzucają niektórzy, potęgi 
niemieckiej, ale owszem zawdy do jej wzrostu się 
przyczyniały.

„Czyż,“ woła, „nie zdobyły Prusy dla Niemiec, kra­
jów państwu niemieckiemu nigdy nie podległych ? Wszakżeż 
tu, na północnym Wschodzie, zniemczono obszary krajów 
słowiańskich! Wprawdzie kolonizacya niemiecka i niemiec­
kie męstwo, pierwsze ku temu rzuciły fundamenta,'zanim 
jeszcze istniało elektorstwo brandenburgskie. Ale czyż u- 
rządzenie i ukrzepianie rządów niemieckich na tym ważnym 
punkcie, nie tworzy młodocianój Prus historyi i czyż kraje 
nad Wisłą', które polskiemu nie zaś niemieckiemu ulegały 
państwu, nie zostały zdobyte przez Prusy bez żadnój po­
mocy niemieckićj ? Tu, na północnym Wschodzie narzucała 
się kwestya: maż być polskie czy tóż niemieckie panowa­
nie, swojskióm panowaniem? Prusy rozstrzygnęły ją na ko­
rzyść Niemiec?“

Gdzie National-Zeitung niemieckim swoim 
apetytem sięga, pokazuje jasno wzmianka o Wiśle. 
Otóż o jednój rzeczy dziennik berliński zapomina, to 
jest, że kraje nad Wisłą nigdy do Niemiec nie na­
leżały, dziś do nich nie należą i da Bóg, nigdy do 
nich należeć nie będą. Zanimby to nastąpić mogło, 
dużo upłynąćby niusiało czasu, więcej jeszcze krwi 
popłynąć i Niemcy stoczyć bój śmiertelny nie tylko 
już z Polską, ale z Rosyą, całą Słowiańszczyzną i 
wszystkiemi narodami okalającemi je ze wszystkich 
czterech stron świata; ho dawne czasy bezkarnych 
niemieckich zaborów niepowrotnie minęły; bo każdy 
lud, naród i państwo Niemcom ościenne jasno dziś 
rozumie, że jeśliby dano.-folgę temu żarłocznemu ape­
tytowi nad Wisłą, trudnićj byłoby potem oprzeć mu 
się nad Renem, Padem, Dunajem i Ejdorą.

Poznań, 8 stycznia. Oświadczenie, które depu- 
tacya Galieyi dnia 4 stycznia złożyła w Wiedniu do 
rąk ministra stanu, p. Schmerlinga, brzmi dosłownie, 
jak następuje:

„Ekscellencyol
W okólniku do namiestników prowincyi wydanym, 

oświadczyłeś WEkscellencya swoję gotowość i ehętność do 
przyjmowania objawów prawych opinii pubiicznćj; a otwar-

tość w przedstawieniu stosunków i okoliczności, uważać 
raczyłeś za pierwszą męskiego charakteru potrzebę. Stawa- 
jące dziś przed WEkscellencyą grono obywateli Galicyi 
i Krakowa, przychodzi właśnie z objawem żywym publicz- 
nćj opinii w ich krainie. Od czasu przydzielenia tój części 
dawnój Polski do monarchii austryackiój, zanoszone przed 
tron i przed ministrów JCKAp. Mości przedstawienia i ży­
czenia mieszkańców onćjże, przechodząc przez pośrednictwo 
nieprzychylnych władz krajowych, często chybiały celu 
swego. Korzystamy więc z rzeczonego oświadczenia Waszćj 
Ekscellencyi, gdy pozbawieni od lat kilkunastu wszelkich 
organów, przez które byśmy imieniem narodu do władz 
najwyższych państwa przemawiać mogli, użyć musimy tego 
najprostszego, naturalnego tylko środka, osobistego wystą­
pienia przed WEkscellencyą, jako wysłańcy nie przez wy- 
bory% wprawdzie powołani, lecz przez głos niemal powsze­
chny* wznoszony z każdego zakątka caszój ojczyzny. Choć 
bez mandatu formalnego, przybywamy tu przecież w tym 
danym razie, jako wierni tłómacze op;nii pubiicznćj w Ga­
licyi i Krakowie, bo nasze oświadczenia już dziś dowodnie 
w ziomkach naszych najsilniejsze poparcie znalazły.

x *. W okólniku swym rzeczonym, zapowiedziałeś WEkscel­
lencya, iż w krótkim przeciągu czasu ogłoszonemi zostaną 
ustawy organiczne odnośne do instytucyi w najwyższym 
JCKMci manifeście wskazanych. Zanim takie ustawy co do 
krainy naszćj wydane będą, życzeniem jest jćj mieszkań­
ców, życzeniem może nawet i zamysłom WEkscellencyi od- 
powiednićm, aby minister JCKAp. Mości, który swe poli­
tyczne zasady rządzenia w tak poważnym konstytucyjnym 
sposobie objawił, poznał bezpośrednio główne zasady poli- 
tycznćj niejako wiary ogromnćj ich większości.

W tćj to myśli mamy zaszczyt przełożyć WEkscellencyi 
iż mieszkańcy naszćj krainy, obu dobrowolną unią przed 
wiekami połączonych rodów, polskiego i ruskiego, pomimo 
losu, który spotkał całość niegdyś ich ojczyzny polskićj, 
nie odstąpili i nie odstąpią nigdy od owych wiekuistych 
i przedawnionemi być nie mogących praw historycznych 
swćj narodowości, która się na zrządzeniu Opatrzności 
opiera. Dla nas owa podzielona trójca Polski jest zawsze 
tylko jedną i tą samą osobą dawnćj matki naszćj; a z na­
szemi braćmi nad Wartą i Wilią, jednój krwi jedno tętno 
.wspólne w sercu mamy. Ministrowi katolickiego monarchy, 
z którego świetnćj dynastyi dziewięć królowych na tronie 
Piastów zasiadało, możemy to nasze uczucie tćm otwarcićj 
wyznać, iż gdybyśmy je kryli, świat by nam nie wierzył, 
i nieszczęśliwym nawetby szacunku odmówił.

,Gdy tedy WEkscellencya na te uczucia naszego naro­
du, i na jego stare a często piękne dzieje wspomnisz, to 
bezwątpienia uznasz, iż i my jesteśmy taką historyczno 
polityczną indywidualnością narodową, o jakićj na niedaw- 
nćj radzie państwa twierdziła większość, iż przy organiza- 
cyi monarchii zapomnianą być nie może; że i w nas jest 
to historyczno prawne poczucie, któremu według słów dy­
plomu JCKAp. Mości instytucye i stósunki prawne odpo- 
wiedniemi być powinny.

Choć tedy podobne żądania już przez ojców naszych 
do poprzedników JCKAp. Mości zanoszone, bez skutku po­
zostały, choć i my tak długo milczeć musieliśmy, to prze- 
ćież jak dawnićj żadnćj, tak i dziś nie pomijamy tćj spo­
sobności, przełożyć to WEkscellencyi właśnie przed wyda­
niem statutów organicznych, iż gdy Marya Teresa a póź- 
nićj cesarz Franciszek przyznawać nam chcieli prawo da­
leko wyższe, niż najzupełniejsza nawet autonomia, to tćm 
samćm widocznćm jest, iżby nam ta, która się z ogólnych 
wyrazów okólnika WEkscellencyi wynikać zdaje, bynajmniej 
wystarczać nie mogła. Wszak nawet traktaty europejskie, 
choć względom mniemanego wiecznego pokoju poświęciły 
ciało Polski, i choć bez nas o nas stanowiły; nie poświę­
ciły nigdy jćj ducha, lecz stypulowały jego narodowe 
tchnienie we wszystkich trzech częściach, i żądały dla nas 
odpowiednich temu duchowi instytucyi. W. Ekscellencya 
uznać raczysz, że w tćm położeniu żadna się inna monar­
chii austryackiój nie znajduje prowineya; i choćby już 
tylko na tćm, oprzeć zdołasz swe przekonanie o potrzebie 
prawdziwie samorządczego organizmu krainy naszćj; a 
zarazem o niesłuszności jakiego bądź nowego politycznego 
rozkawałkowania Galicyi, któreby się sprzeciwiało integral­
ności takiego nawet status quo, w którym owa cześć 
Polski w posiadanie Austryi przeszła. Rozdział taki byłby 
tylko nową, lecz zawsze płonną próbą przytłumienia du­
cha narodowego i jedności Polaków, potężną indywidualność, 
w dziejach zaznaczoną, składających.

Z takiego to prawego dążenia do samorządczćj orga- 
nizacyi kraju naszego wynika, że sejm prowincyonalny 
krainy naszćj jeden i wspólny dla całej Galicyi i Krakowa, 
złożony na podstawie jzetelnćj wyborczćj ręprezentacyi 
narodu, a więc nie daradczy tylko, remonstracyjny, lub 
postulatowy, lecz w przedmiotach tyczących się każdego 
moralnego i materyalnego interesu mieszkańców stanowczy, 
dla nas jest niezbędnym. Gdyby bowiem ogólny jakićjbądź 
formy unitarny parlament monarchii, w którym i my udział 
braćbyśmy musieli, interesa Galicyi i Krakowa w najży­
wotniejszych kwestyach narodowości naszćj, w kwestyach 
naszego zwyczaju, obyczaju, oświaty, majątku publicznego 
i instytutów krajowych miał być rozstrzygającym, toby za­
iste polityczne cele pewnój' części parlamentu germańską 
dążnością przejętćj, jak w innych niegermańskich, tak i w
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iż o nich jako współziomkach kochających szcz.rze swą 
ojczyznę, w którćj się urodzili i wychowali, zapomniano, nie 
zaprosiwszy ich do współudziału w tak świętćj sprawie. 
Głos ten nie jest głosem na puszczy, lecz echem wszyst­
kich głosów pochodzących z głębi serca każdego bez wy­
jątku izraelity. W tymże samym dniu bowiem zebrało się 
bardzo liczne zgromadzenie starozakonnych krakowskich 
na obradę, która w polskim odbywała się języku i wybrali 
z pomiędzy siebie pana Henryka Markusfelda, b. radzcę 
miejskiego, dra Ettingera, sekretarza naszego Towarzystwa 
naukowego i Abrahama Gumplowicza, członka izby handlo­
wej, którzyby połączywszy się z deputacyą innych miast, 
galicyjskich, wspólnie do jednego dążyli celu i w jednej i tćj 
samćj działali myśli. Pomijając czystą i piękną polszczyznę 
która nie z jednych ust w zgromadzeniu tóm dała się sły­
szeć, pomijając czysty zapał który na każdćj z osobna 
malował się twarzy, dostateczną zaiste byłoby rzeczą wejść 
między poważnych członków obrady, aby poznać, jak my­
ślą i czują, jak pod. zasłoną brody i długiej szaty często 
najszlachetniejsze kryją się chęci, ile w nich zapału do je­
dności i zgody, do miłości i wolności. Dziś skoro wolno 
nam odezwać się publicznie objawiamy nasze życzenie: Oby 
nie opodal był czas, owa chwila, w której po ustąpieniu 
średniowiecznego pomroku, który wiele a wiele gęstą mgłą 
pokrywa, podała sierota rękę sierocie, wygnaniec wygnań­
cowi i dłoń w dłoni, jak brat z bratem do wspólnego dą­
żyli i doszli celu. Bodaj umilkli ci co niosąc naukę o miłości 
i powinnościach bliźniego na ustach, rozszerzają niezgodę 
w łonie ojczyzny, występują przeciw tym, którzy niemając 
jak cierpliwość i wytrwałość ku swój obronie, stoją jak 
opoka przez tyle wieków, mając w Bogu nadzieję, iż po 
tyle niedoli, jak w innych krajach Europy słońce i im 
przyświeci. Znany każdemu stosunek teraźniejszy żydów, do 
całego narodu w Węgrzech; podajmy zatćrn i my sobie, 
zacni współziomkowie, ręce w tak stanowczój chwili, zgoda 
niechaj będzie na zawsze między nami naszśin obopólnóm 
hasłem, jedność godłem naszóin!”

Lwów, 2 stycznia. Głos zaczął, stosownie do zapo^ 
wiedzi, na dobre wychodzić z dniem 1 stycznia.. Postać 
jego okazała, układ staranny, zasób materyałów i pracow­
ników widoczny, polszczyzna wzorowa. U wstępu raz jesz­
cze oddrukowywa znany swój z okazowego Dumeru pro­
gram. Pod koniec polemizuje z Czasem, Przeglądem 
Powszechnym i Dziennikiem Literackim, które go 
niepomiernie zaczepiły przed jego narodzeniem jeszcze. 
Polemika z jednym ze spółpracowników Przeglądu, pa­
nem Henrykiem Schmittem, smutne i nie miłe robi wra­
żenie, bo gwałtowność i niepomiarkowanie antagonisty, od­
płaca Głos z sowitym procentem, przechodząc do najgrub­
szych osobistości i odsądzając] p. Schmitta od czci i wiary, 
a przynajmniój od polskości.

— Dziennik Literacki taki sobie zakreśla program 
w noworocznym numerze swoim:

„Nowa zmiana stosunków prasowych i zniesienie pre­
wencyjnych środków, zastaje nas więc na stanowisku, któ­
rego zmieniać obecnie nie potrzebujemy. Nie pojmowaliśmy 
nigdy literatury jako osobnój gałęzi ruchu narodowego, 
oderwanój od życia. Każda myśl mogąca żywot nasz pod­
nieść, każde zadanie narodowe, każdą potrzebę czasu sta­
raliśmy się wskazywać i rozwijać w naszćm piśmie. Prze­
ciwni zawsze pojmowaniu literatury jako zawodu wyłącznie 
nauką lub pięknem się zajmującego, pragnęliśmy być prze- 
dewszystkióm dziennikiem narodowym. Czy to w zapiskach 
literackich, portretach, fotografiach, rozprawach historycz­
nych, czy w powieściach lub poezyach: wszędzie w dzien­
niku naszym ostateczne cele narodu mieliśmy na oku. Pod 
najrozmaitszą formę musieliśmy się uciekać, musząc do wa­
runków naszój koncesyi i do przepisów, które dotąd ist­
niały, zastósować się, albo chcąc w sposób przystępny i 
do uczucia narodowego przemawiający, prawdy i zasady 
narodowe przedstawić. Dzisiaj odpada już wiele przeszkód.
I my więc śmielój i otwarciój zadania nasze rozwijać, cele 
narodowe popierać będziemy. Przedewszystkióm będziemy 
się starać, aby naród nasz obznajamiać z dziejami naszego 
upadku i 801etnich nieszczęść, z dziejami usiłowań podźwig- 
nięcia go i z rezultatami, do jakicheśmy doszli. Wysnuć z 
wiekowój walki naszój, z gorżkich doświadczeń i przykrych 
zawodów wynikające prawdy, które przyświecać powinny 
na dal narodowi naszemu, i sprowadzić go do odrodzenia: 
oto będzie przedewszystkióm zadaniem naszego pisma w 
następującym roku, które w szeregu rozpraw historycznych 
obejmujących ostatnie sto lat naszych dziejów, przeprowa­
dzać będziemy. Aby zaś te prawdy spółeczno narodowe 
przystępniejszemi uczynić dla ogółu, a przedstawieniem 
żywych i działających osób nietylko do rozumu, przema­
wiać, lecz i wyobraźnią i uczucie przeciągnąć, będziemy 
umieszczać powieści historyczne i spółeczne, również z tój 
epoki naszych dziejów zaczerpnięte.”

— Wspomnieć wypada o pomyśle księcia Wacława 
Prus Jabłonowskiego, podjętym z wielką pracą, kosztem i 
poświęceniem dla dobra naszego miasta. Jestto projekt 
podany do magistratu w chęci upięknienia i rozszerzenia 
miasta Lwowa. Ze względu że w krótce pięć kolei we 
Lwowie, a przez nię/handel Wschodu z Zachodem łączyć 
się będzie, ułożył kśiążę plan całćj sieci świetnych bulwa­
rów w najuboższój dziś części miasta, oraz uregulowania 
i utworzenia ulic i placów, a to wszystko chce kosztem 
własnym i swój kompanii obmyślić.

— We Lwowie na wielostronne życzenia utworzył się 
w początku grudnia r. z. komitet złożony z kilkudziesięciu 
rękodzielniczych majstrów i mieszczan lwowskich, celem za­
łożenia dla siebie i towarzyszów wszelkich gałęzi rzemiosł, 
szczególnićj zaś dla pozostałych po takowych wdów i sierot, 
Powszechnego stowarzyszenia wzajemnćj pomocy rzemieśl­
ników i mieszczan lwowskich, pod wezwaniem błogosławio­
nego Jana z Dukli, patrona miasta Lwowa, Zadaniem sto­
warzyszenia tego ma być udzielanie pomocy wyżój wyszcze­

naszym elemencie, Rzeszy niemieckiej obcym, najsilniej 
uzasadniony opór znalazły.

Lecz w prowincyi naszej nawet w stanowczym takim 
galicyjskim sejmie reprezentowanej, nie byłoby istotnego 
samorządu, gdyby godności kościelne obu obrządków kra­
jowych, i publiczne urzędy wszystkich gałęzi administracyi, 
sądownictwa i wychowania publicznego, nie były powierzane 
ziomkom naszym. WEkscellencyi wiadomo najlepiej, bo i 
to w swym okólniku wyrazić raczyłeś, iż prawdziwa siła 
sterującego rządu, główną swą podporę ma w zaufaniu, ja­
kie u ludów wzniecają organa władzy rządzącej. Nie bę­
dziesz więc zapewne WEkscellencya wątpił, iż współrodacy 
pełniący owę władzę w krainie naszój, w każdym razie 
wzbudzając w niój to większe zaufanie, o które dotychcza­
sowe organa nie dbały, do większej siły porządku publicz­
nego przyczynić się mogą.

Już zaś z tego wynika konieczna potrzeba, aby u nas 
język krajowy był używanym przez władze krajowe.nietylko 
wtedy, gdy się do ludności naszej odzywają, lecz i do we­
wnętrznego po wszystkich dykasteryach kraju traktowania 
spraw publicznych. Że zaś język polski bogaty, giętki, 
wielowiekowóm ćwiczeniem we wszystkich gałęziach litera­
tury do najwyższego stopnia ukształcony, językiem wykła­
dowym we wszystkich edukacyjnych zakładach kraju, w ry­
chle uznanym zostanie, i że językowi ruskiemu wszelkie 
prawa uzdolnieniu jego odpowiednie, niezwłocznie przyzna- 
nemi będą, tego się po przedsięwzięciu już w tćj mierze 
z woli monarchy przez poprzedniego ministra stanu przy­
gotowawczych kroków, i po jawnych oświadczeniach Wa- 
Bzćj Ekscellencyi w okólniku, tóm hardzi ój spodziewać mo­
żemy. Uważasz to Wasza Ekscellencya za jedno z naj­
wyższych zadań rządu, by usiłowaniom każdego pojedyńczego 
narodu zostawić bezpośrednie wzmaganie się umysłowego 
jego zasobu do wydania żyznych plonów w obszerniejszych 
sferach, przy czóm i ze skarbów naukowych obcym języ­
kiem podanych, swobodnie i dobrowolnie korzystać potrafi.
A gdy Wasza Ekscellencya oznajmiasz, iż rząd najwyższych 
celów umiejętności nigdy z oka nie wypuści, to zapewne 
przyznać raczysz, iż do tych celów naród nasz właśnie 
wtedy tylko dojść może, gdy jego młodzież ucząca się, bę­
dzie sobie miała wykładaną umiejętność w jój rodowitym 
języku, w którym od kolebki nauczjła się myśleć i poj­
mować. x.

Te to stosunki i okoliczności, tę główną treść i arty­
kuły politycznego wyznania i opinii puhlicznćj w kraju na­
szym, przyszliśmy Waszój Ekscellencyi wynurzyć, nie w du­
chu niepodobnój opozycyi przeciw rozporządzeniom rządo­
wym, których jeszcze nie znamy, lecz owszem w celu na­
leżytego oświecenia zwierzchniczój Władzy Państwa, którśj 
w chwili tak ważnćj na szczeróm objawieniu stanu rzeczy 
naszych wiele zależeć może.

Racz Wasza Ekscellencya te nasze z winnóm uszano­
waniem podane przedstawienia wziąć na łaskawą uwagę, 
a uwzględniając to, co nam jest w każdym razie z ziem­
skich dóbr najświętszóm, narodowość, przyczynić się w przed­
siębranych dakzych krokach swego wysokiego politycznego 
działania, do pomyślniejszych losów narodu naszego, który, 
iż niegdyś monarchii austryackiśj i całemu chrześciaństwu 
nie małą z krwi swojój oddał przysługę, tego przynajmniój 
w Wiedniu zaprzeczyć nie można.“

Kandydata do urzędu nauczycielskiego Austa ustano­
wiono nauczycielem etatowym przy gimnazjum w K;oto- 
szynie. _______

Berlin, 7 stycznia. Dziś odbył się^uroczysty pogrzeb 
zgasłego króla w kościele pokoju (Friedenskirche) w Sans- 
souci. Z pomiędzy obcych książąt z familii panujących 
brali w nim udział W. książę i W. księżna badeńska, W. 
książęta meklemburgBko szweryński i meklemburgsko-strze- 
lecki, rosyjski W. książę Mikołaj, austryacki arcy książę 
Ferdynand Maksymilian, bawarski książę Luitpold, książę 
brunświcki i gotajski, heski książę Karól, król hanowerski, 
saski następca tronu i niderlandzki książę Fryderyk. Or­
szak pogrzebowy rozpoczęło wojsko, którego wystąpiło do 
6000. Ministrowie nieśli na wezgłowiach insygnia królewskie 
Utrzymują, że niezwłocznie po pogrzebie ogłosi obecny król 
powszechną amnestyą.

— Wojsku pruskiemu nakazano przywdziać żałobę na 
sześć tygodni z powodu śmierci króla Fryderyka Wilhelma 
czwartego.

— Dnia 17 i 18 b. m. odbędzie się w Berlinie uroczy­
stość poświęcenia i rozdania chorągwi nowo utworzonym od­
działom wojska. Wszystkie pułki, które chorągwie otrzy­
mać mają, reprezentowane będą w tćj uroczystości przez 
swego dowódzcę, czterech oficerów i dziesięciu kaprali i 
szeregowców. Chorągwie poświęcać będzie kapelan wojsko­
wy na ołtarzu postawionym z bębnów przed posągiem Fry­
deryka Wielkiego. Liczba chorągwi i sztandarów mających 
być poświęconemi wynosi 150.

— Deputowany Weiher, landrat powiatu złotowskiego i 
Briiggemann, deputowany z powiatu naugardzkiego do dru- 
gićj izby pruskiój, złożyli swe mandaty.

— Z okolicy Koblencyi donoszą, że tam spadły w tych 
dniach nadzwyczaj wielkie śniegi, a z niemi zawitali nie 
bardzo przyjemni goście, wilki, w znacznój ilości.

AUSTRYA. 
r,< ^Kraków, 5 stycznia. Czas daje świadectwo wyrozu- 
mialszemu swemu niż dotąd poglądowi w kwestyi żydo­
wskiej, umieszczając bez żadnych zastrzeżeń w rubryce 
korespondencyi swoich, następujący list z przedmieścia 
Kazimierza. (Jestto przedmieście krakowskie, przez żydów 
głównie zamieszkałe):

„Na zgromadzeniu prywatnóm deputowanych i obywa­
teli Galicy i w dniu 30 grudnia odczytano odezwę gminy 
starozakonnych Przemyśla, którćj treścią jest użalenie się,

gólnionym osobom nietylko radą ale i czynnie, doczasową 
zapomogą podług możności funduszu stowarzyszenia. Zapo­
moga udzieloną będzie w gotowiźnie lub przez sprawienie 
potrzebnych do prowadzenia rzemiosła materyałów i po­
trzeb warsztatowych. Proszący musi wykazać majsterstwo, 
albo mieszczaństwo, wdowy zaś obok tego przedstawić akt 
ślubny; nadto proszący aż do dnia w którym żąda wsparcia, 
musi należeć do stowarzyszenia, a być przynajmniój przez 
rok jeden kontrybującym członkiem, mieszkać we Lwowie, 
prowadzić życie moralne, a szczególniój nie oddawać się 
nałogowi pijaństwa. Fundusz stowarzyszenia ściąga się za 
pomocą cotygodniowych składek, po 10 kr. w. a. z góry 
(nie tamuje się swoboda większych datków), który rozdzie­
lany będzie na 4 równe części i z tych % obracane będą 
na zapomogi, ostatnia zaś na powiększenie nietykalnego 
funduszu zakładowego, nie mającego być mniejszym jak 
2000 złr. w. a. Zbieranie datków rozpocznie się z począt­
kiem r. 1861 za pomocą list subskryjnych, a ztąd rozdzie­
lanie zapomóg dopiero w r. 1862, nastąpić może. Stowa­
rzyszenie składają członkowie rzeczywiści i honorowi, do 
pierwszych należą wszyscy zarobkujący i ich wdowy, do 
drugich dobroczyńcy. W razie rozwiązania stowarzyszenia, 
fundusz takowego przechodzi na rzecz funduszów kalek 
miasta Lwowa. Przygotowujący się do druku statut stowa­
rzyszenia ma określić bliższe szczegóły pod względem nad­
zoru, administracyi i szafowania funduszem.

Wiedeń, 6 stycznia. Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministra stanu dla wszystkich krajów ko­
ronnych z wyjątkiem Węgier, Siedmiogrodu, Chorwacyi 
i Wenecyi, podające zasady, wedle których gminy miejskie 
i wiejskie mają wybierać posłów sejmowych. Miasta, któ­
rym wedle statutów krajowych służy prawo wysyłania wła­
snych pesłów, mają wybierać bezpośrednio przez wszyst­
kich członków gminy, którym na mocy statutów gminnych 
lub ustaw gminnych z r. 1849 służy prawo reprezentowa­
nia gminy: jeżeli w gminie są trzy ciała wyborcze, wybie­
rają dwa pierwsze ciała, jeśli jest mniój niż trzy ciała, 
wybierają pierwsze dwie trzecie części wyborców wedle 
spisu ułożonego stósownie do wysokości podatków.

Gminy wiejskie wybierają przez wyborców. Każda 
gmina jednego okręgu wyborczego wybiera jednego wyborcę 
na 5Oo dusz. Gminy nie liczące 500 dusz wybierają także 
po jednym wyborcy. Wyborców wybierają w ten sam spo- 
sób, jak miasta. Posłem na sejmie może być każdy pod­
dany austryacki, który skończył lat 30, posiada wszystkie 
prawa obywatelskie i może być wybrany w którójkolwiek 
klasie wyborczój.

— Korespondent tutejszy do Czasu pisze pod datą 2 
stycznia: „Deputacya nasza, z deklaracyą żądań Galicyi 
względem autonomii narodowój i będąca co do tego pra­
wdziwym wyrazem całego kraju, przybyła tutaj w najstó- 
wniejszój chwili. Nie tylko bowiem nie ma jeszcze nic o- 
rzeczonego o ustawie dla Galicyi, ale nawet nie ma ozna­
czonego ogólnego kierunku w systemie konstytucyjnym. Sy­
stem rządu może więc jeszcze skierować się na wewnątrz 
odpowiednio potrzebom i życzeniom ludów monarchii, od­
powiednio autonomii narodowój każdego kraju, a na ze­
wnątrz zasadzie, która pod przewodnictwem Francyi i An­
glii idzie, zwolna może, lecz pewno, bo odpowiednio no­
wemu prawu narodów. Nadto deputacya nasza przedsta­
wiająca życzenie Galicyi, w którćm z narodowością połą­
czoną jest wolność, życzenie samorządu narodowego, po­
piera także system konstytucyjny, a przeto może być nie­
jaką podporą dla reprezentanta tego systemu w dziesiejszym 
gabinecie, dla p. Schmerlinga, i być mu na rękę jeżli sy­
stem swój na autonomii narodowój oprzeć zechce. Zważa­
jąc nakoniec na dzisiejszy stan Galicyi, chwila obecna jest 
bardzo stósowną do przedstawienia zasady co do organiza- 
cyi; gdyż jak wiecie, jest teraz pod tym względem w kraju 
naszym tabula rasa. Wszystkie te powody wskazujące sto- 
sowność obecnćj chwili do objawienia życzeń Galicyi, oka­
zują z drugiój strony równą stósowność do przyjęcia i u- 
rzeczywistnienia tych życzeń w organizacyi kraju. Deputa­
cyą jadącą do Wiednia kilkoma oddziałami witały na wszy­
stkich stacyach kolei żelaznój aż do granic Szląska, tłumy 
miejscowój ludności to okrzykami: „Szczęść Boże 1“ to wi­
watami. Tu nawet w Wiedniu zamierzano powitać ją Da 
dworcu kolei żelaznój lecz spóźnianie się pociągów prze‘ 
szkodziło temu. Wieść, że p. Smolka stoi na czele depu- 
tacyi, jak go istotnie stawiało życzenie ludności we Lwo­
wie i Krakowie objawione, bardzo dobre sprawiła tu wra­
żenie. Ogółem w deputacyi przybyło tu przeszło 200 obywateli. 
Dzisiaj popołudniu zgromadzili się w sali hotelu „pod arcy- 
księciem Karolem“, gdzie urządzono biuro deputacyi, i z niej 
wybrano członków do delegacyi ściślejszój. Postanowiono 
na tóm posiedzeniu: że cała deputacya mając na czele de- 
legacyą, udaje się do ministra stanu w godzinie wyznaczo- 
nój na posłuchanie, pod przewodnictwem p. Franciszka 
Smolki, który głos w jćj imieniu zabierze i deklaracyąW 
czeń p. ministrowi odczyta, oraz dwóch drugich przewodni­
ków ks. Adama Sapiehy i hr. Aleksandra Dzieduszyckiego, 
którzy byli wraz z p. Smolką członkami komitetu wybor­
czego deputacyi. Równocześnie p. Franciszek Smolka do­
niósł delegowanym, że był już w ministerstwie stanu, itam 
mu oświadczono, że p. Schmerling wie o przybyciu depu­
tacyi polskiój i takową jutro przyjmie, jeżeli nie bęazie 
wezwany na andyencyą do N. Pana, jak to miał sobie za- 
powiedzianóm. Treść tego ważnego doniesienia już tei - 
gratowałem. Dalój na tórnże posiedzeniu delegowani z mia­
sta Stanisławowa i obywatelstwo z okolicy złożyli depeszę) 
iż mandat dla nich jest w drodze, i przyjęci zostali jedno­
myślnością do delegacyi oświadczającój swoję radość, ,, 
w oczach całój Europy może dać nowy setny dowód u a 
zbicia fałszu potwarców głoszących, że w kraju ,n&s5L. 
uczucie patryotyczne żyje tylko w jednej klasie mieszaa 
ców; albowiem wszystkie miasta galicyjskie nikomu n 
dały się prześcignąć, gdy szło o upomnienie się o Pra



3
irodowości naszój i o wolność dla wszystkich. Nakosiec 
t tómże posiedzeniu wniesiono, aby deputacya po wręczę- 
u p. ministrowi stanu deklaracyi żądań Galicyi, zaraz się 
związała, lecz aby niektórzy jej członkowie pozostali 
Wiedniu i popierali jako ludzie prywatni przeprowadze- 

e najpilniejszych potrzeb Galicyi, a mianowicie natych- 
iiastowe wprowadzenie języka narodowego jako wykłado-

i
go we wszystkich szkołach, organizacyą rad powiatowych; 
zedstawili nadużycia niższój biurokracyi najoporniejszśj 
wemu systematowi, wyjednali usunięcie osób przeciwnych 
awdziwemu porządkowi rzeczy itd.“

u Tenże korespondent pisze pod datą 3 stycznia:
„Wrażenie zrobione na publiczności tutejszój i w sfe- 

ich rządowych odpowiedziało oczekiwaniom, które z wy- 
izdern deputacyi łączył kraj, jak jój postępowanie odpo- 
iedziało zaufaniu, które cała ludność Galicyi w niój po- 
iżyła. Mówię cała ludność, gdyż jestem przekonany, że

którzy na jój wybór pospieszyć lub przysłać swego przy- 
wolenia nie mogli, byli z nią myślą i duszą. Ci zaś któ- 
ty nas chcą dzielić na stronnictwa, partye rodowe, my- 
i się, gdyż wszystkie warstwy społeczeństwa tak w Ga- 
cyifjak w innych stronach Polski, ogarnia i skupia jedna 
lyśl i jeden cel. Różnica w sposobach zapatrywania się 
a środki, nie stanowi tak głębokiego przedziału, żeby 

jedność w chęciach i życzeniach obawiać się było mo­
na. Pierwszym dowodem tój jedności był wybór depu- 
icyi; drugim wybór przewodników do przedstawienia 
yczeń kraju, trzecim całe postępowanie grona polskiego 
ak w kraju jak tutaj. Narady nad wyborem przewodnictwa 
dbyły się wczoraj jak wam doniosła depesza telegraficzna, 
lod prezydencyą księcia Władysława Sanguszki. W zacnej 
prostćj przemowie, postawił on wybór tego przewodnictwa 

eputacyi w ten sposób, że wybory połączyły w trzech oso­
bach, usposobienia, chęci i myśli wszystkich. Pan Smolka 
aiał już wczoraj przyrzeczone przez ministra przyjęcie 
eputacyi dziś w południe. Dzień ten wszyscy obecni w 
Viedniu Polacy w liczbie przeszło 3u0 uczcili o 11 nabo- 
eństwem w kościele polskim św. Ruprechta. Po nabożeń- 
twie pan Smolka zaproszonym został z kościoła znowu 
sobiście do ministra stanu, który mu oświadczył, że dla 
wyższych i koniecznych względów, przyjąć tylko 
noże na posłuchaniu trzech przewódzców deputacyi, to jest 
ana Smolkę, księcia Adama Sapiehę i hrabiego Aleksan- 
ra Dzieduszyckiego. To oświadczenie ministra powtórzone 
rzez pana Smolkę zgromadzeniu całemu, które nań cze 
:ało, prżyjętćm zostało, z należytóm ocenieniem okoliczno- 
ci i słów ministra. Deputacya prosiła przeto swych prze- 
ródzców, żeby spełnili w jej imieniu wolą kraju udając się 
itro do pana Schmerlinga, i wręczając mu podanie pod- 
isane przez wszystkich.”

Pod datą wreszcie 4 stycznia, piszą ztąd do tegoż dzien- 
lika: „Galicja ma zasługę, że zrobiła pierwsza ten krok 
polityczny, dobry dla siebie i pomocny dla uczciwych chęci 
oinistra- Co jest dalój w kraju do zrobienia, wypowiedział 
lotóm na zgromadzeniu hr. Adam Potocki, praktycznie i 
wymownie, pokazując, jak sami mieszkańcy powinni teraz 
)racować, żeby autonomia, którój tak słusznie pragną, nie 
)yła czczóm słowem lub pracą źle przeprowadzoną. Książę 
idam Sapieha wzywał także do wytrwania w tych jedno- 
nyślnych i godnych usiłowaniach, trzymając się na drodze 
lozumnćj i spokojnćj co do postępowania. P. Smolka, który 
¡aczął od zdania sprawy z posłuchania u ministra, dobrze 
_ prosto przediożył to, co się otrzymało. Deputacya po- 
iziękowała delegatom swym za ich pracę i ogłosiła się za 
ozwiązauą.”

FRANCYA.
Paryż, 5 stycznia. Jeden z dzienników tutejszych twier-

«1, że minister Cavour nie tak cieleśnie, jak raczój poli- 
ycznie chory, jest bowiem mocno zafrasowany i przejęty 
>bawą, żeby z póczątkiem wiosny i z pojawieniem się Ga- 
lbaldego stronnictwo domagające się bezwzględnego prze­
prowadzenia jednoty włoskiój i republika nckiemi wyobraże­
niami podsycane nie wzięło góry i nie pociągnęło za sobą 
całego kraju. Stronnictwo to ogłosiło teraz nowy mani- 
test, w którym przepisuje zasady, których się lud trzymać 
T iAlen' Każdy Włoch, wedle owego manifestu, powinien 
k irt z P°świ«c^iem wspierać Wiktora Emanuela, ale tyl- 

dopóki postępować będzie w duchu.jedności wło-
ieJ, przytóm jednak powinien każdy w głębi serca prze 
owywać zasadę republikancką aby się mógł inną puścić

w razæ gdyby jedność włoska nie dała pogodzić 
nif *înarc^’2niem- Dla tego przedewszystkióm zaleca ma- 
ribald ochotników dla przyszłój kampanii Ga-
ora Üeg°’ ^ez Przestanku domagać się Rzymu i Wenecyi 

z sposobić się na każdy przypadek tworząc rozległe sto- 
któ yszen’e między wojskiem osobliwie i rzemieślnikami, 

orego każdy członek powinien opłacać 50 centów do ban- 
“æS’Çeznw, aby był jakikolwiek zasób pieniężny do 

dohP°rÎZ—8 czynD°ści. W takim rzeczy stanie jest niemal 
ziej3twem dla Cavoura i umiarkowanego stronnictwa

Ga t ieg°’ z Krancyą zrywać nie może i niechce, że 
don' S1Ç -trzy®a jesze, dopóki bowiem siły reakcyi i Bur- 
dzJZ8?u nie z°staną zupełnie zgnębione, dopóty nie przyj- 
c wa 80 °7eg? zamachu przygotowywanego przez stronni- 
s* rewolucyjne włoskie, Sądzą nawet niektórzy że po- 
Pran^8^1-6 rZiJdu francuskiego i jego opieka nad królem 
skie clSza’em P- Jest istotną przysługą dla rządu sardyń- 
niu ®°’ Przedsiewziętą nioże nawet w tajemnóm porozumie- 
wbrPZ ^avour.em- Zresztą, jak wiarogodne źródła donoszą, 
bvd W wszelkim zaręczeniom dzienników turyńskich można 
zwvePeWDyi? ’ ze og‘eó Pmmontczyków dotychczas tylko nad- 
fran„zal P??‘e szkody w Gaecie wyrządził i oficerowie eskadry 
stawi æ-1 Hmmmają nawet, że choćby Sardyńczykom zo- 
ete tvu° W?lny PrzystSP °d strony morza, toby jednak Ga- 
krńu głodem mogli przymusić do poddania się. Co do 

wej neapolitaûskiéj, słychać dzisiaj, że miała w isto­

cie wyjechać na usilne proźby męża, ale dla nadzwyczaj 
burzliwego morza wyjazd swój wstrzymać musiała. Poda­
liśmy niedawno temu podług Daily News treść listu króla 
Wiktora Emanuela do króla Franciszka, jeszcze w miesiącu 
kwietniu pisanego. Otóż autentyczność tego listu potwierdza 
dzisiejsza O p i n i o n e, dodając, że król neapolitański nietyłko 
na owe dobre rady nie odpowiedział, ale nawet nie chciał przy- 
jąć’oficera sardyńskiego, który list przywiózł i tenże musiał go 
pobocznemi drogami oddać do dworu. Dowiadujemy się 
prócz tego dzisiaj z dzienników turyńskich, że dekretem 
królewskim, ogłoszonym przedwczoraj, naznaczone zostały 
wybory do parlamentu włoskiego na dzień 27 t. m. sam 
zaś parlament powołany na dzień 18 lutego. Zaręczają tak­
że, że książę Carignan zostanie namiestnikiem królewskim 
w prowincyach neapolitańskich, na miejscu Fariniego i bę­
dzie miał przy sobie, jako.odpowicdzialnego ministra, pana 
Nigrę, dawniejszego posła w Paryżu, który należy do naj­
bliższych przyjaciół Cavoura.

— Doszły tutaj, jak zaręczają, na drodze dyplomaty- 
cznój nader ważne wiadomości o Polsce, które muszą być 
nie bez zasady, gdyż obadwa półurzędowe dzienniki, Pay s 
i Patrie, donoszą o nich w następujących słowach : „Listy 
prywatne z Petersburga, zaręczają nam, że JCM. cesarz 
rosyjski przedsięwziął sobie udzielić Królestwu Polskiemu 
konstytucją, mającą na ealu zabespieczenie autonomii tój 
części jego państwa, która takim sposobem podlegałaby 
rządowi odrębnemu, podobnemu do stosunku, w którym 
znajdują się Węgry względem cesarstwa austryackiego. 
Wzmiankowane listy oświadczają, że reforma ta jest nie­
wątpliwą, zwłaszcza iż zasady jój są już ustanowione i nie­
zadługo wykonane zostaną.” Do tego dodaje Indépen­
dance belge, dziennik niekoniecznie sprawie polskiej przy­
chylny i ścisłe mający z Rosyą stosunki, niektóre uwagi, 
mówiąc, że już. jój korespondenci donosili jój o wieściach 
obiegających w’ Petersburgu, tyczących się projektu kon­
stytucyjnego dla Królestwa Polskiego. Środkiem przygoto 
wawczym, powiada dalój, do tak wieikiój reformy, musia- 
łaby być koniecznie zmiana zwierzchności, które obecnie 
Królestwem zarządzają, ponieważ ich postępowanie od wieiu 
lat okazało, że starały się wszelkim sposobem przeszkodzić, 
jako knowaniom buntowniczym, wszelkim objawom publicz­
nego życia w Polsce. Obiegały wprawdzie także pogłoski, 
że to nastąpi, ale się dotychczas niepotwierdziły, owszem 
widać nawet w postępowaniu obecnóm władz Królestwa Pol­
skiego większą srogość ku przytłumianiu najenergiczniej- 
szych dążności ku osiągnieniu niepodległości i woiności.

— Paryski korespondent Czasu pisze ztąd pod datą 
25 grudnia: W dniu onegdajszym towarzystwo polskie ze­
brało się wieczorem w domu jenerała Zamojskiego dla 
uczczenia solenizanta z dnia następnego, księcia Adama 
Czartoryskiego. Książę oprócz życzeń i oznak czci, znalazł 
tam miłe wiązanie, w przygotowanój dla niego rozrywce, 
która jego ojcowskiemu i polskiemu sercu prawdziwą po­
ciechę i radość przyniosła. W tajemnicy, do którój nawet 
nikt z gości przypuszczony nie był, staraniem gospodyni 
domu i jój siostry Cecylii z domu Działyńskiój, przygoto­
wano odegranie komedyi Aleksandra Fredry „Zrzęduość i 
Przekora”, w którój wystąpiła synowa księcia, księżna Wła­
dysławowa Czartoryska, córka krolowój Krystyny i księcia 
Rianzares. Ani czcigodny książę, ani nikt z rodaków nie 
spodziewał się, aby młoda księżna tak nagłe i znaczne po­
stępy uczyniła w mowie polskiój, iżby mą mogła jakby 
własną, rodzinną niemal publicznie przemawiać i w niój 
odegrać wybornie i z ujmującym wdziękiem rolę dziewicy 
polskiój. Zadziwienie i zadowolenie było powszechne; za­
kończył się wieczór krótkióm, lecz pięknóm i właściwą miarą 
zalecającóm się powinszowaniem improwizowanóm przez 
Deotymę.

— Sprawa schwytanych przy ujściach Dunaju statków 
sardyńskich wzbudziła szczególnie utyskiwania Rosyi, która 
podała podobno cały spis zażaleń z tego powodu do rządu 
francuskiego. Między innemi miano zamówić w Anglii pe­
wną ilość dział gwintowanych; niby to dla rządu rosyj­
skiego, które potóm przesłane zostały do Węgier na sta­
tkach pod banderą angielską, dalój kilka znacznych statków 
zabrało w Neapolu około 15 tysięcy centn. prochu i ogromny 
ładunek rewolwerów, nareszcie wysłano do Węgier wszys­
tkie karabiny, które Garibaldi darował pułkownikowi Tür- 
rowi dla legii węgierskiój. Bardzo także obruszył dyplo­
matów rosyjskich i auBtryackich przyjazny stosunek mię­
dzy hospodarem Kuzą a rządem sardyńskim, jeden z nich 
nawet powiedział, słysząc o wstędze orderu św. Maurycego 
i Łazarza, którą hospodar dostał z Turynu, „że Kuza wio- 
żył sobie na szyję wstęgę, którą się łatwo udusić może.“

— Paryski korespondent do Dzieńn. Literack. 
pisze: „Opustoszała, osierocona po wielkim mistrzu katedra 
literatury słowiańskiój w Collège de France, zajętą została 
przed dwoma laty jak wiecie, przez pana Aleksandra Chodźkę. 
Wielka to, zaszczytna, ale trudna i ciężka zaprawdę, po 
przyjacielu młodości spuścizna. Tegoroczny kurs rozpo­
czął p. Chodźko d. 17 grudnia. Na prelekcyą pierwszą 
liczniój niż zwykle zebrali się słuchacze polscy, między 
nimi widziałem goszczącą tu Deotymę, pannę Mickiewicz 
(młodszą córkę. Adama), narzeczonego jój, zacnego Żeligow­
skiego (autor „Jordana“, znany pod pseudonymem Sowy) 
i Tad. Góreckiego (męża starszój Mickiewiczównój). Na 
drugiój lekcyi już tylko kilku zaledwie było słuchających, 
a i ci znudzili się niemiłosiernie ; p. Chodźko bowiem, całą 
godzinę czytał (ale jak czytał!) tekst kroniki Nestora i tłó- 
maczył go na język francuski. W następnych lekcyach ma 
p. Chodźko porównywać Mickiewicza i Krasińskiego z współ­
czesnymi słowiańskimi poetami.

„P. Ludwik Wołowski, usunąwszy się zupełnie od pu­
blicznego polskiego życia, wykłada w konserwatoryum sztuk 
i rzemiosł, jak lat dawniejszych, ekonomią polityczną; wy­
kład zajmujący i licznie uczęszczany. Szkoda, wielka szkoda, 
że p. Wołowski tak mało pisze po polsku.

„Antoni Górecki, ośmdziesięcioletni starzec, fizycznie 
długą, dolegliwą, znekeny chorobą, zachowawszy jednak 
całą rzeźkość i trzeźwość umysłu, przygotował do druku 
i wyda niedługo nowy tomik poezyi.

„Karol Borkowski ogłosił prenumeratę na swoje Pamię­
tniki z czasów wyprawy Zaliwskiego.“

Paryż, 5 stycznia. Obiegają tutaj pogłoski przez stron­
nictwo reakcyjne, jak się zdaje, rozprzestrzeniane, że wiel­
kie mocarstwa mają zamiar bądź to na drodze ugody, bądź 
tóż^ przymusem załatwić sprawę włoską wcale inaczćj, ni­
żeli sobie lud włoski życzy. Nowy projekt zasadza się po­
dobno na planie konfederacyjnym; Włochy mają się składać 
z dwóch wielkich państw, północnego pod Wiktorem Ema­
nuelem i południowego pod Franciszkiem II, który wszy­
stkie kraje swoje odzyska. Pośredniczącym między nimi 
członkiem ma być papież w odbudowanóm na nowo pań­
stwie Kościelnóm. Że coś podobnego jest życzeniem wielu 
osób w kołach dyplomatycznych i arystokratycznych, nia 
przeczymy, ale więcój niczóm jak tylko życzeniem nie jest 
i być nie może. Wieść ta zresztą, którą tylko dla cieka­
wości powtórzyliśmy, wynikła może z kombinacyi osnutych 
na depeszy, którą odebrano z Neapolu, jakoby rozpoczęto 
gnowu układy między Piemontczykami a dworem burboń­
skim względem zawarcia zawieszenia broni na czas dłuższy 
i że gabinet tuiieryjski obecnie bardziój niż kiedykolwiek 
usiłuje sprawę włoską załatwić dyplomatycznie; chociaż 
druga część tój depeszy jest niewątpliwą, to pierwsza po­
trzebuje jeszcze potwierdzenia.- Polityka cesarska co do 
Włoch trzyma się ciągle jeszcze w owym niemiłym świa­
tłocieniu politycznym, nad którym już kilkakrotnie biada­
liśmy. Podczas gdy Pays i Patrie z pewnóm zadowol- 
nieniem donoszą, że udało się Burbończykom miaste­
czko Civitella del Fronte Ieżąie w Abruzzach i uzna­
jące dotychczas jeszcze króla Franciszka zaopatrzyć w ży­
wność i ożywić tym sposobem rojalizm dawniejszy w Abruz­
zach, dowiadujemy się z drugiój strony, że jenerał Goyon 
rozbroił kilka oddziałów neapolitańskich żołnierzy, którzy 
z państwa Kościelnego udać się chcieli w Abruzze i pewną 
ilość broni powstańcom tamecznym przesyłanój zabrał. Z 
Turynu piszą, że noworoczne posłuchania na dworze były da­
leko świetniejsze niż kiedykolwiek; król w odpowiedziach 
swoich zalecał przedewszystkióm „zgodność i roztropność" 
i między innemi powiedział, że Włosi muszą koniecznie 
„pozostać w ścisłem porozumieniu ze swymi prawdziwymi 
aliantami.” Wieczorem gdy Wiktor Emanuel ukazał się w 
teatrze przyjętym został tak huczcemi oklaskami i okrzy­
kami: „niech żyje król włoski 1” iż sam kilkakrotnie wzy­
wać musiał publiczność, aby się uciszyła. Wybór pana Ni­
gra, jako ministra głównego do spraw neapolitańskich, o 
którym wspomnieliśmy poprzednio, podobno się w kołach 
urzędniczych nie podoba; zarzucają mu głównie zbyt młody 
wiek i brak doświadczenia. W sprawie wen ckiój wystąpił 
Constitutionnel z ostatnim swoim od dni kilsu zapo­
wiadanym artykułem, w którym jednak ze swojój strony 
nie podaje żadnego stanowczego środka jakimby trudność 
ta rozstrzygniętą być mogła. Przyznaje wprawdzie znów 
że Austrya w żaden spesób zatrzymać nie może Wenecyi, 
jako tóż że byłoby szaleństwem ze strony Włochów chcieć 
rozpoczynać na swoję rękę wojnę z Austryą, ale koniec 
końcem apeluje do kongresu, w którym jedyną upatruje 
nadzieję, twierdząc, że jeśli był niepodobnym przeszłego 
roku, to tego roku bespiecznie do skutku przyjść może.

WŁOCHY.
Rozporządzenia królewskie o powołaniu kolegiów wy­

borczych i otworzeniu parlamentu włoskiego zamieściła 2 
stycznia urzędowa Gazeta Turyńska. Wybory odbywać się 
będą 27 stycznia; parlament zbierze się 18 lutego.

Do tego czasu rząd starać się będzie o uporządkowanie 
stósunków wewnętrznych, a mianowicie w dawniejszóm pań­
stwie neapolitańskićm. Miejsce Fariniego zajmie jako na­
miestnik prowincyi neapolitańskich książę Carignan, które­
mu dodany będzie do pomocy młody dyplomata, pan Ni­
gra, jako minister odpowiedzialny bez osobnego wydziału. 
Pan Ratazzi, któremu jak wiadomo, ofiarowano z początku 
urząd pana Nigra, z przyczyny choroby a podobno nawet 
z braku ochoty, przyjąć go nie chciał. Pan Nigra, który 
już jako poseł w Paryżu pozyskał powszechne poważanie, 
zostaje w ścisłych stosunkach z panem Cavour, którego jest 
najzdatniejszym w sprawach publicznych uczniem.

O oblężeniu Gacty nie mamy nowych wiadomości; sły­
chać tylko, iż królowa hiszpańska Izabella oświadczyła, iż 
bądź co bądź, okręty jej nie dozwolą bombardowania twier­
dzy z strony morza, w razie, gdyby eskadra francuska od­
płynąć miała. Spodziewać się należy, iż admirał sardyński 
groźbami temi odstraszyć się nie da. Podług Gazette 
de France małżonka Franciszka II ofiarowała małżonce 
admirała Le Barbier swoję fotografią. na którój wyobrażoną 
jest w mundurze wojskowym, z biretem na głowie, w sze­
rokich pantalonach, w butach z sztylpami i z szpadą przy 
boku. Podobno w ostatnich dniach rozpoczęto pomiędzy 
dworem sardyńskim a Franciszkiem II układy o zawiesze­
nie broni na czas dłuższy; dotychczas jednakże bl.ższych 
wiadomości o tćm nie mamy. Tymczasem eskadra fran­
cuska, która będzie zaopatrzoną w żywność na jeden mie­
siąc, nie opuszcza swojój pozycyi; rząd rzymski z swojój 
strony zaopatruje w prowiant Gaetę; a hrabia Trapani, a- 
żeby zrobić dywersyą, organizuje reakcyjne bandy w Abruz­
zach i wydaje liczne proklamacye, zachęcające do powsta­
nia na korzyść Franciszka II. Do Frosinone przvbyło 
w końcu grudnia 200 ochotników burbońskich, aby za przy­
zwoleniem rządu papieskiego udać się w Abruzze. Jenerał 
Goyon kazał ich jednakże rozbroić, i przytrzymać kilka 
skrzyń z bronią, przeznaczoną dla powstańców.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Kościan, 5 stycznia. Podzielamy życzenie szanownego korespon­

denta z powiatu śremskiego, aby zawiązać w powiecie rzeczonym kółko



towarzyskie, mające na celu oświecanie Się wzajemne w sprawach obe­
cnie pod wielu względami dla nas ważnych i utrzymywanie ku temu 
celowi kilku ważniejszych pism polskich Życzymy z serca obywate­
lom śremskim, aby szlachetną tę dążność co prędzej urzeczywistnić 
mogli, a życzymy tem bardziej, żeśmy o jćj ważności i pomyślnym 
skutku już nieco się przekonali Zawiązało się bowiem u nas na dniu 
16 grudnia kółko podobne, to samo prawie mające zadanie. Początek 
jego nadspodziewanie pomyślny; lokal obszerny ledwo członków wszy­
stkich pomieścić był zdolen. Nie mniej licznem było zebranie dnia 30 
grudnia, na/którem obrano dyrekcyą i rozmaite uchwalono rozporzą­

Z powodu nakazanćj żałoby, program 
zabaw Koła towarzyskiego z dnia 19 gru­
dnia r. z. w Dzienniku Poznańskim ogłoszony, 
zmienia się. W skutek tego, wieczerza, któ­
ra wspólnie z damami dnia 17 stycznia od­
być się miała, jako tćż i wieczór z tańcami 
na 6 stycznia naznaczony, znoszą się. Od­
będą się tylko jeszcze na sali pana Ziem­
kiewicza 20 stycznia i 3 lutego r. b. wie­
czorki z tańcami o 8 godzinie wieczorem; 
wieczerza zaś składkowa wspólnie z dama- 
ma 31 stycznia r. b. o 7 godzinie. Dyre­
kcja Koła towarzyskiego zaprasza na wspc- 
mnione zabawy członków. Ktoby z zamiej­
scowych osób nie należących do Koła to­
warzyskiego życzył sobie w wymienionych 
zabawach brać udział, jest obowiązany naj- 
dalój do 28 stycznia r. b. kuwertę na wie­
czerzą dla siebie u pana Grudzielskiego w 
Gnieźnie, która 4 złp. kosztować będzie, 
zamówić; albowiem po upływie tego termi< 
nu, cena kuwerty na 5 złp. podwyższoną 
zostanie, a na wieczorek z tańcami każdy 
mężczyzna 1 talar za bilet opłacić przy ka­
sie i zostać przez członka Koła towarzy­
skiego wprowadzonym.

Gniezno, dnia 7 stycznia 1861. 
f56] Dyrekcyą Koła towarzyskiego.

Wieczorek z tańcami na dzień 13 
b. m. w Pleszewie wyznaczony znosi 
się, a natomiast odbędzie się zabawa 
z tańcami dnia 20 stycznia, na którą 
zaprasza

Dyrekcja koła towarzyskiego.
Pleszew d. 6 stycznia 1861. [70]

dzenia. Kołko to składają po części obywatele z miasta; życzyeby 
należało, żeby i z całego powiatu, a przynajmniój z sąsiednich wiosek 
członkowie się zapisywali. W obecnych bowiem czasach, w których 
stan rzemieślniczy tyle paraliżowany i niepowodzeniami tr piony ze 
wszech miar, sądzimy, należy zająć się podniesieniem tego stanu, ’iiu 
temu celowi przyłoży się skutecznie wspólne zbieranie się w święta 
i godziny wolne od pracy, by zabawę z pożytkiem połączyć. Statutu 
dotychczas jeszcze kółko nasze niema, wszakże rady do' tego w krótce 
podobno zasięgnie od kółka towarzyskiego w Poznaniu.

Szanownym Panom obwodu Dolskiego 
w miejsce osobnych uwiadomień, przypomina 
się niniejszóm szematy statystyczne z pole­
cenia Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego 17 grudnia 1859 w czterdzieści miejsc 
rozesłane, które do 1 lipca tegoż roku za­
pełnione i zwrócone być miały.

Ze względu, że dopiero 5 szematów na-, 
deszło, niecbcąc zaś przypuszczać, iżby w 
współubieganiu się o dopełnienie tak wa­
żnego obowiązku obywatelskiego, jedynie 
obwód Dolski pozostać miał za innymi, upra­
sza się każdego z Panów, aby już wypeł­
nione zaraz, niewykończone zaś szemata jak 
najspieszniój pocztą do Dusiny pod Gosty­
niem łaskawie nadesłać zechcieii. [60]

= Uwagi godne. =
Wysokiemu duchowieństwu katolickiemu 

poważam się zwrócić na to uwagę, że wiernie 
odkopiowałem podług starych wzorów wiel­
kie historyczne obrazy kościoła kollegialnego 
w Kruszwicy z zupełnóm zadowolnieniem 
tutejszój królewskiój rejencyi w Bydgoszczy, 
jako tćż z zadowolnieniem Wielmożnego pra­
łata w Kruszwicy; i polecam się przy zda­
rzonej sposobności do wykonania nowych 
obrazów, ołtarzów, figur, oraz do od­
nowienia takowych. Miejsce mego zamie­
szkania jest Bydgoszcz przy ulicy Wałowój 
nr. 184 obok hotelu Rzymskiego.
[69] H. Hoenig, *s nycerz i mialarz.-------   ......T", J |—7"; ---j " -

Gotajski bank dla Niemiec zabespieczający od ognia.
Stósownie do doniesienia Gotajskiego banku dla Niemiec zabespieczającego od 

ognia zwracać będzie bank ten podług tymczasowego obrachunku udział w nim Hora­
cym za rok 1860

około *5 procent
składki od nich złożonćj.

Dokładny obrachunek udziału każdego członka banku, oraz zupełne zawarcie 
rachunków banku za rok 1860 nastąpi, jak zwykle w maju b. r.

Do przyjmowania zabespieczeń w banku tym zabespieczajacym od ognia jestem 
każdój chwili gotów.

Poznań, dnia 7 stycznia 1861. SSobcrt Garfey^
pod firmą Karola Henryka Uirici i Sp. ul. Wrocławska 4.

Drugą przesyłkę
Hoyera patentowanej soli w kamieniach

do lizania dla bydła
otrzymał i sprzedaje oryginalny kawał po 7 sgr., przy odbiorze 16 sztuk po 6% sgr., 

1 oraz przystósowane do tój soli żelazne koryta poleca po 7'/, sgr. la«nfiło i za- 
pakowanie »»płatnie. AMj> Agc^
i®6] ulica Zamkowa 5.

żą­
dano.

pła­
cono.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 7 stycznia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow......
— rząd-..,.,......
— 1859...... .
— 1856...... .
— 1858...... .
-r prem.1855..... .

Obligi długu skarb, 
— Marchii........

Listy zast. March.. 
■w, Prus Wsch..

Pomor....

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie..........
gwar. B...........
Prus Zach......

— rent. March...,.
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZch.

Nadreńskie.....
——- Saskie............
— Szląskie...........

Papiery zagraniczne.
Austr. metali...............

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegł...
— 6 poży. Stiegl..

1 % dX|

4% ; --
4% —

5 —
4% —

4
3% —
3% —
3% -
3%, —
3% —
4 —

3%
4
4 —

3% 94%
4 —

3% —
3% —
3% —

4 —n
4 —
4
4 —
4 —
4
4 —-
4 , —

5 40
5 •»—
4 — 1
5
5 - 1

pía-
cono.

100’, 
100’/, 
105 
100% 

96 
115 
86 
84% 
89% 
82%

Rosy. poży. angiel. 
dig'Polsk, obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 

Ob. cztk. 500 zł.: -
Pieniądze.

Frydrychsdory............
Lujdory.......................
Złota funt, cel...........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
02’/,] Austr. bankn..............
87% Polskie bil. bank........

Disk. bank, od wexli..96
100’/.

88
88

83%
92%
05*/,
96
91%
94%
95%
95%
94*/.

48’/.
55
87’/.

101%
80%
93
23
85%
91

113% 
109 
453 % 
29 21 

99%

99%
66%
87%
4%

ikcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas..........
Beri. Tow. hand........
Gdaąski bank priw—- 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito .............
Królew. dito .............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów. bank....

Telegramy ostatnie.
Berlin, 8 stycznia. Naj. iPan wydał proklamacyą datr 

waną z Berlina 7 stycznia. Na czeie proklamacyi tćj sto; 
Do mojego ludu. (P. Z.) (Treść powyższój proklamacyi p< 
damy jutro. Przyp. Red. Dzień.)

pod nr. 127, Półwiejska ulica ^nr. 33 
jest do sprzedania, lub tóż z ogródkiem

w całkości do wydzierżawienia 
domości udzieli pan

JT. ÎSE Piotrowski.
(°7] Hôtel du Nord.

Bliższe wia-

Przedmioty do oświecenia pokoi poży­
czają Wilhelm Kronthal i Riess. [63]

Niewodem moim 240 sążni długim a 10 
sążni wysokim, obowięzuję się na głębokich 
nawet jeziorach pod rozmaitemi warunkami 
łowić, o czóm Szanownych Interesentów za­
wiadamiam, upraszając podania warunków 
w listach frankowanych.

Zaniemyśl, d. 5 stycznia 1861.
SmwSIsowski^

LolJ dzierżawca jeziór Zaniemyślskich.

sztoka, kupcy Niemeyer, Levy, Schubart, Schilli 
i Cortell z Berlina, Smendt z Barmen, Lópfe 
Szwajcaryi.

Fotel du Ńord: Wł. dóbr Zakrzewski z Baranowi 
dzierż. Demel z Młodaska, referend. Willmann 
Leszna.

Buscha Hotel Rzymski: Dr. filoz. Maarbach, kup; 
Hirschberg i Giibner z Berlina, Gunther z Magdi 
burga, Leopold z Wrocławia, Kronmayer z Głóg 
wa, Pohl z Lipska, dzierż. Garczyński z Ze grow 
kap. Molkow z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Dzierż. Zuchowski z ¡Konin 
panna Szuldrzyńska z Siernik, kupcy Vlock z Ni 
wegomostu.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Grabski z Zakrzi 
wa, Lencki z Słupi, Lehmann z Garb, dzierżaw; 
Bótheit z Trzebisławek, dziekan Dalski z Obornil 
kupcy Lewy z Wągrówca, Stranz z Rogowa.

Wiadomości handlowe» 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

W środę dnia 9 stycznia 61 na kolacyą:

Świeże polskie kiszki
[55] u

[68]
u

«K* Affeltowicza.

Świeże ostrzygi W. Łaurentowskicgo.

S Przy ul Wrocławskiej nr. 9. @
■pi jest ca 2gióm piętrze mieszkanie o B 

5 pokojach i na 3cim piętrze obszer- H
H ny pokój z sypialnią natychmiast do rai 

wynajęcia. [62] gj

Gruchawki do sanek
w wielkim wyborze u

U. Schöneckera
[65] W. Garbary w domu Leitgebra nr

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

najnow.............
Brzpg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..... .

— pierwot............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob,...

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wiłh.......
Oórno-SzL Ą. i C.......

— Lit. B...............
Opol-Tarnowic,

98%3 Starogr.-Pozn...

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

105

ikcye przemysłowe.
Beri. fabr. koK żel.....
Minerwy Szląskićj.....
Concordia....................
Magd, assek ogn.......

31%

126’.
101’.
79%
48

93%

41%
118
110
26
80

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

Berl.-Hamb..............
— II. Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C........
— Lit. D............

Beri.- Szczecin.........
— U. Em...........

Kożlo-Bogumin........
- III. Em.........

Dolno-Szl.-March,...
- konwen.........
- - III. ser...
- - IV. ser...

Dnia 8 stycznia.
Zyto: ceny mało co zmienione, na stycz. 44'/ 

marz. 45% , na wiosenną odstawę 45%—’,,, n 
czer. 46% tal. pł. Okowita: z beczką na styczei 
19%-’%,—%,, luty 19%, marz. 20—%„ marze; 
kwiec.-maj 20%, kw-maj 20'/, tal. pł 

Berlin, 7 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 73—85 tal. w; 

dle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 50—5; 
na sty. 50%—%-% pł., 50% żąd., st.-luty 50% 
%—%, na wiosenną odstawę 49%—50—%, maj 
czer. 50’/, tai. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 42- 
48 tal. Owies wmiejscu 1200 funt. 26—29, na s, 
27’/,, st-luty 27, luty-marzec 27’/,—28 pł., majczei 
28% tal. żąd. Olćj rzepiowy: wyższe ceny, w miej 
sou 100 funt, bez beczki 11%,—%—%„ na sty. 
st. luty 11%,—*’/,« pł, 11% żąd, kw.-maj 11%-% 
maj-czer. 11%—’/, tb1. pł. Olej lniany: w miejsc; 
10’/, tal. Okowita: znacznie wyższe ceny, wmie, 
scu bez beczki 20—%, na st. i sty.-luty 20%—'/, pł 
20%, żąd., luty-marzec 20%—%—%, kw.-maj 20’/

maj-czer. 21’/,—%, czerw.-lipiec 21%-21%, 
tal. pł.

Wrocław, 7 stycznia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 83—96, żółt 

81—92. Zyto: 50—64'/,. Jęczmień: żółty 45—5: 
biały 55-60. Owies: 28—33. Groch: 55—70 sg

Na giełdzie: Zyto: wyp. 3000 centn., na stycz. 
St.-luty 49'/,•—50, luty-marz. 50'/,, marz.-kwieć. 50
rtk îrwîo/» _rr»o-î %G3/ rjnrl mm' nnewt K 4 •»-> V fil

16
wyp. 3000 kwart, w miejscu 20%„ na sty. i st.-lui 
20—’„ luty-marz 20'/,— % pł„ kw.-maj 20% żąi 
maj-czer. 21% tal. pł.Zginął wyżeł kasztanowato tarantowaty, 

długowłosy. Poczciwy znalazca zechce go 
oddać do pałacu arcybiskupiego gdzie odbie- 
rze stósowną nagrodę. [64]

S®ræyhyïï do Posnani^.
Dnia 8 stycznia.

Bazar: Wł. dóbr Szułdrzyński z Lubasza, Nieźycho- 
chowski z Zylic, Niegolewski z Włościejewek, Ja- 
raczewski z Lipna, pełnomocnik Kubicki z Miło­
sławia.

Sterna Hotel Europejski; Właściciele dóbr hr. Kwi- 
lecki z Gosławic, hr. Mycielski z Dębna, Łaszczyń- 

T7Z Grabowa, hr. Dąbski z Kołaczkowa, Trepka 
? A- f?lskiegó, kupcy Abrahamsohn z Hamburga
i Hirschberg z Wrocławia.

Hyłlusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Tillmann 
z Raciborza, Schröder z Szląska, Plessen z Ro-

_ Szczecin, 7 stycznia.
Na giełdzie: Pszenica: wmiejscu żółta 78-

84’/, tal. wedle jakości. Zyto: mocno się trzyma 
w cenie, w miejscu 46—%, na st. 47, luty-marz. 4 
na wiosenną odstawę 48 pł., maj-czer. 48'/, tal. żą 
Jęczmień: marchijski 45—46, pomorski 41—43 ta 
Groch: drobny wrzący 50 tal. Olćj rzepiowj 
ceny niezmienione, w miejscu 11% pł., na stycz.-lut 
11% żąd., kwie.-maj 11% pł., 11% tal. żąd. Olć 
lniany: w miejscu z beczką 11% pł., 11% żąd 
kw.-maj 10% pł., 10% tal. żąd. Okowita: wmie, 
scu z beczką i bez beczki 20, na sty.-luty 20, n 
wiosenną odstawę 20’/, pi, 21 żąd, maj-czer. 2 
tal. pł.

Bydgoszcz, 8 stycznia.
Pszenica: węc. 68—80. Zyto: 42—44. Groch

36—43. Jęczmień: wielki 38—44, mały 31—34 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: 8000% Trailes 
21’/« tal. Perki: szefel 20 sgr.

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4;a

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

dano.
pía-

cono.

Półn.-FmL\WHh.
o//o

żą­
dano.

pia
cono.

83

67’/,
90%

2/

75

79%

4%
4

3%
4

3%
4%

77%

82%
57
77%
57%

126

18%

96

102%

86

100
102%

92%
99%
99’/,

93%
92%
88%

102'/,
Nftkładea i czeio&kami Ludwika Merzbacba w Poznwu,

7‘ -■ - -Górn.-Szl. Lit. A
— Lit. B.__
— Lit. D.....
— Lit. E......
— Lit F......

St&rog.-Pozn.....
— II. Em.....

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 7 stycznia

Papiery 1 pleniądie.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Lujdory..................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List. Zast.....

nowe................
nowe................
Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe.................
— Lit.B...............
— LitC................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
— Oblig. skarb.... 
obi cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye...........
Szląski bank...............

— tow. assek. ogn.

4*/j

4
4

3'/,
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

87%

66%

100%
95
88%
91%
88%
96%
96%

98%,

94%

75

100

79%
86
74
93

93%

108%

84%

47V

Akcye Sziąskich kolei I
żelaznych.

Freiburg.............
now. Emis

- obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan................
Brzeg.-Niskie.......... .
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...............
— obi. pr. pierw..

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
*)•

4
4%

i»-
dano.

80%

86%

120%
109%
86%
74%
92%

pía-
cono.

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznani?

dnia 8 stycznia.

32%
25*

Prusk. obi. skarb 
— poży. skarb

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe................

Szl. List. Zast............
Zach. Prusk................
Polskie.........................
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A..... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.....
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

4
4
4
5

89

85%

I 86'

100’
115'/
100’,

.91’
90’
98

104'
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